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Eucharystja dogmatem i tajemnicą wiary.
II. Źródła i podstawy naszej wiary.

4. Świadectwo Kościoła prześladowanego.
(C iąg  dalszy).

W III w. po óhr. papież Feliks, nie chcąc wiernych, 
narażonych wciąż na śmierć, pozbawiać Onary i Komunji 
eucharystycznej, dozwolił na jej sprawowanie nietylko 
w bazylikach nad katakumbami, ale w samychże podzie­
miach. Podobnie też kapłani w Kartaginie odprawiali mszę 
świętą nietylko na zwykłych zgromadzeniach chrześcijan, 
lecz i w więzieniach dla umacniania na duchu znajdujących 
się tam wyznawców. Św. Cyprjan przypom ina w jednym 
z listów do prześladowanej gminy chrześcijańskiej w Ti- 
baris, że żołnierze Chrystusowi piją codzień kielich krwi 
Jego, aby. byli zdolni przelać za Niego krew własną. Nie- 
inaczej działo się w epoce prześladowań w Aleksandrji, 
gdzie biskup tamtejszy, św. Dionizy zaznacza, że każde 
miejsce, czy to pole, czy puszcza, okręt, stajnia, lub wię-



zienie, staje się jakby świątynią do odbywania zebrań li­
tu rg icznych1): Nieraz nawet pierś kapłana służyła za ołtarz 
(św. Lucjan), a za materję ofiarną chleb stróża więźien- 
neo-o. Kościół nader hojnie szafował Eucharystją, aby 
wierni posilać się mogli w niebezpieczeństwie życia, 
a w razie uwięzienia przyjąć przed śmiercią W iatyk sw.. 
Świadczy to u  jednej i drugiej strony o wielkiej wierze 
w sakramentalną obecność Jezusa i w moc utajoną w tym 
Boskim pokarmie. Szczodre udzielanie Najśw. Sakramentu 
było jednocześnie jakby oficjał nem obwieszczeniem, iż
Kościół jest w stanie oblężenia2).

Pięknie mówi św. Augustyn, iż męczennicy obmyli 
szaty swe we Krwi Chrystusowej i tak poszli zaproszeni 
na gody Baranka; otrzymali od Oblubieńca puhar, skoszto­
wali i pili zeń. „Jego Krew pili, a.sw oją dali za Niego" ).

Tenże Biskup i Doktór Kościoła wspomina w jednem 
z kazań o św. W a w r z y n c u  diakonie, że w powolnej 
śmierci na rozpalonym ruszcie zdawał się byc nieczułym 
na męki, gdyż przyjąwszy godnie to, co się spożywa i pije 
przy ołtarzu, był jaby utuczony tym pokarmem i upojony
tym napojem 4).

Podobną wzmiankę napotykamy w rocznikach chi z
ścijańskich Lionu, które zachowały opis strasznego prze­
śladowania w r. 177. Między innemi znajduje się tam opis 
męki S a n k t u s a ,  diakona z Vienne. Dręczono go również 
i prażono w okropny sposób, lecz był on „orzeźwiony 
i umocniony“ przez źródło niebiańskie wody żywej, wy­
chodzącej z łona Chrystusa. Ciało jego, tworzące jedną 
wielką ranę, było żywem świadectwem męki; w skurczonej 
masie nie można było rozpoznać ludzkiego oblicza. W sze­
lako Chrystus, który w nim cierpiał, dokonywał wielkich 
cudów, druzgocąc wysiłek wroga i wskazując dla przy­
kładu pozostałych braci-ehrześeijan, iż nie należy lękać się 
czegokolwiek tam, gdzie jest miłość Ojca: mc niema bo­
lesnego tam, gdzie jest chwała Chrystusa. To zrodło nie­
biańskie wody żywej, która wypływa z łona Chrystuso-

i) Apud Eusebium  VII. -  2) D a l g a i r n  s: „La Sainte Communion",
o D e sy m b o le , 6. -  J  Horn. z 4 lekc. II nokt. w  okt. św . W awrz.



w eg’o. ożywiło i przeobraziło świat pogański. Ono płynie 
wci ąż jeszcze w śród n a s 1). Jes t niem Boska E uch ary  s tj a.

Jeśli żołnierze Chrystusowi wyszli z boju zwycięsko, 
umieszczano ich ciała pod świętym stołem, w głębi ołtarza, 
gdzie — jak mówi P r u d e n e j u s z  — wdychają tchnienia 
niebieskiego daru, które oczywiście nie mogłyby pochodzić 
•od prostego symbolu.

Cześć oddawana męczennikom nasuwa św. Ambro­
żemu, te przepiękne słowa, zamieszczone w pochwale 
ŚŚ. G e r w a z e g o  i P r o t a z e g o :  „Niech te triumfalne
■ofiary przyjdą zająć to miejsce, gdzie Chrystus jest Hostją. 
Na ołtarzu znajduje się Chrystus, K tóry za nas umarł; 
pod ołtarzem spoczywają ci, których On męką swą odkupił. 
I rzecz to słuszna, bo szlachetne ich dłonie, które były 
oswojone ze sprawami Bożemi, oparły się świętokradztwu, 
usta, które przyjęły Ciało i Krew Pańską, odrzuciły zbez­
czeszczone szczątki bałwanów14.

A iluż to męczenników oddało Bogu ducha przy  Pań­
skim ołtarzu! Św. M a t e u s z  Apostoł padł ugodzony śmier­
telnie podczas odprawiania mszy św. W  katakum bach Lu­
cyny papież S t e f a n  miał głowę ściętą w chwili, gdy 
dokończał Najśw. Ofiary. Z naszych ŚŚ. Patronów śś. 
W o j c i e c h  i S t a n i s ł a w  biskupi polegli od wrażych 
ciosów u stóp ołtarza.

Nie trzeba jednak szukać przykładów w tak odległej 
przeszłości. Oto w nie tak dawnych czasach nasi u n i c i  
p o d l a s c y ,  a w bieżącej dobie kapłani i wierni w Meks yku ,  
padają ofiarą zaciekłego prześladowania w czasie odpra­
wiania, czy też słuchania mszy św. Możemy uważać ich 
wszystkich za męczenników Eucharystji, którzy przez 
oddanie wolności lub życia, złożyli wiekopomne świadectwo 
wiary w tę Najśw. Tajem nicę2).

Ten głos wiary wszystkich pokoleń w Boską Eucha- 
rystję woła po dziś dzień przez krew meksykańskich bo­
haterów i ofiar bolszewickich, i jak donośnie, silnie, przej-

>) J. L e b r e t o n :  „La vie chretienne au prem ier siecle de 1’Eglise". 
(G russet 1927). t-  2) Patrz  też art. „Eucharystja posiew em  m ęczenników" 
w „Gł. Euch." z m arca i kwiet. 1927.
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muj.ąeo! „Świadectwo daje o M m  i woła“. „Testimonium 
perhibet de ipso et clamat“ ! ( Jan. I, 15).

Szczycąc się i chlubiąc z tego nieśmiertelnego i wspa­
niałego świadectwa, jakie złożył Ci w ciągu wieków, Boże 
w Hostji utajony, świetlany hufiec męczenników, prosimy 
Cię o łaskę tak silnej wiary i mężnego wyznawstwa, byśmy 
idąc śladami tych nieustraszonych rycerzy Twoich, gotowi 
byli również w razie potrzeby przypieczętować świadectwo- 
nasze krwią własną. (C. d. n.) H. Lut.

Jak przygotować się na kongres euchar.
(W yjątek z listu pastersk iego Najprzew. X. Arcyb. Boi. T w ardow skiego).

W  roku kościelnym  najw spanialej czci K ościół N ajśw iętszy  
Sakram ent przez św ięto  B ożego  Ciała. W  tym dniu uroczystym  
w ysila  on się  niejako, żeby sw ojem u B ogu  i Panu złożyć hołd jak 
najgodniejszy. Z apraw dę n iezrów nanym  b yłby to w idok, gd ybyśm y  
tak cudem  Bożym  m ogli oglądać w  jednej chw ili cały św iat ka­
tolicki w  czasie procesji B ożego  Ciała. W szęd zie  w tedy nastrój 
św iąteczn y panuje, w  zapom nienie idą k łopoty i troski; ozd o­
b ione w span ia le drogi, któremi ma iść Z baw iciel, a zw łaszcza  
ołtarze, na których ma spocząć. W szystk o, co B óg  cz łow iek ow i 
dał do rozporządzenia, jak: drogie kam ienie i m etale szlachetne, 
drzew a liściaste i szp ilk ow e i kwiaty barw ne, piękne tkaniny, 
obrazy i rzeźby, słow em  jakby cała przyroda m usi w  tym trium­
falnym  poch odzie uczestniczyć i na sw ój sp osób  hołd  złożyć Panu  
nad pany i królów  K rólowi; a w śród  tego  przepychu p osuw a  
się procesja w spaniała, z m iljonów  ludzi złożona, przez ulice 
i p lace m iejskie, przez w iosk i w eso łe  i pola k w ieciste, przez 
krużganki k lasztorów  i naw y św iątyń  od w iecznych  i w szęd zie na 
rękach kapłanów  i na ołtarzach w śród  kw iecia , św iatła  i kadzideł 
ob łok ów  króluje Jezus eucharystyczny, a m iljony w iernych przed  
Nim się  ścielą  i hołd p ow inn y Mu dają.

N ie m oże K ościół św ięty , póki jesteśm y na ziem i, takiej pro­
cesji nam okazać. A le chce nam choć lep sze o niej dać pojęcie, 
niż je m ożem y sob ie w yrobić, oglądając jedną tylko procesję  
w  naszej parafji. D latego urządza co roku w sp ó ln e w ielk ie procesje
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w różnych krajach. Te procesje są najpiękniejszą częścią kon­
gresów czyli zjazdów eucharystycznych, na których zbierają się „ 
wierni z bardzo nieraz dalekich stron i z różnych narodów  dla 
uczczenia P ana  Jezusa utajonego w Najświętszym Sakramencie. 
Wszyscy z W as zapewne słyszeli lub czytali o takich zjazdach jak 
np. przed wojną we Wiedniu, po wojnie w Rzymie, a przed dw om a 
laty w Ameryce, w mieście Chicago, gdzie setki tysięcy wiernych 
w procesji uczestniczyły, W  tym roku będzie taki kongres św ia­
towy bardzo daleko od nas, bo aż w Australji.

Zapewne nikt z nas nie będzie mógł się w ybrać w tak 
daleką drogę. Mamy nadzieję, że w niedługim czasie i w naszej 
Ojczyźnie taki światowy zjazd będzie, wtedy z pewnością  wielu 
z W as  z radością nań pospieszy. Tymczasem, zanim do tego 
dojdzie, będziemy się starali w sposób  dla nas  dostępny okazać 
eucharystycznemu Zbawicielowi naszą cześć, naszą miłość i wdzięcz­
ność. W tym celu urządzimy kongres eucharyrystyczny we Lwowie 
dla naszej Archidiecezji. Będzie on bez porów nania  skromniej­
szy, niż te światowe, ale od nas tylko zależy, w  jakim stopniu 
będzie Panu  Jezusowi miły. Bo najważniejszą tu rzeczą są  me 
same te ozdoby i uroczystości, ale serca, jakie Zbawicielowi 
przyniesiemy. Będziemy się naturalnie usilnie starali, żeby ten 
obchód wypadł jak najlepiej i we Lwowie i w  całej Archidiecezji, 
ale usilniej jeszcze będziemy pracowali nad przygotowaniem nań 
serc naszych. Dlatego ten czas, jaki nas jeszcze od tych pożąda­
nych dni dzieli, poświęcimy na odnowienie się na duchu, abyśm y 
godnie przyjąć mogli P an a  i Boga naszego i aby Mu radość
sprawiły nasze hołdy.

Pierwszym, podstaw ow ym  warunkiem  tego odnowienia to 
stan łaski poświęcającej. Odprawcie  więc wszyscy w tym czasie 
jak najlepiej spowiedź świętą. Ze szczególnem wezwaniem i p rośbą  
serdeczną zwracam się w tej sprawie _ do tych, którzy jeszcze 
w  tym roku nie odbyli spowiedzi wielkanocnej, a może są i tacy, 
którzy już od wielu lat tego obowiązku nie spełnili. Z pośród 
nich może i tacy się znajdą, którzy i tych słów moich nie usły­
szą; dlatego proszę i zaklinam W as wszystkich dobrej woli, 
zwłaszcza Was, którzy należycie do ich rodziny, albo z nimi bliżej 
żyjecie, abyście ich z wszelką miłością i roztropnością nakłonić 
się starali do tego, co im może bardzo trudnem i uciążliwem się 
wydaje, a co przecież jest tak łatwem i tyle błogosławieństwa



86

Bożego, pokoju i szczęścia przynosi. Wszyscy zaś gorąco tę sp raw ę 
Boskiemu Zbawicielowi i Jego Niepokalanej Matce polecajmy, 
wszyscy gorąco się módlmy, żeby z okazji tak pięknej uroczy­
stości nie było między nami ani jednego, ktoby się w tym czasie 
z Bogiem nie pojednał.

Następnie starajcie się wszyscy odnowić w sobie cześć 
i miłość eucharystycznego Jezusa. Jakże często już o to P an  Jezus 
u W as się dopominał! Nieraz w  moich orędziach i przemówieniach 
zw racałem W am  uw agę na to, jak ściśle losy naszej Archidie­
cezji złączone są z czcią Najświętszego Sakramentu. Już bł. Jakób 
Strzemię tę cześć z wszelką pilnością szerzył, a n ieodżałowany 
i nigdy niezapom niany śp. Ks. Arcybiskup Bilczewski i sam był 
najgorętszym Jezusa-Hostji czcicielem i swych diecezjan usta­
wicznie i najusilniej do tej czci wzywał. W  tym celu w kilku 
listach pasterskich przedstawił przepięknie naukę kościelną o Najśw. 
Sakramencie i obowiązki, jakie wobec Niego mamy; w tym celu 
na wszelkie sposoby zabiegał, żeby Najśw. Ofiara sp raw ow aną  
była wszędzie, gdzie tylko możliwe i z najw iększą okazałością, oraz 
żeby wszyscy wierni w niej uczestniczyli. W  tym też celu usilnie 
starał się przeprowadzić  rozporządzenie Ojca św. Piusa X o Komunji 
świętej dzieci i starszych, w  tym celu zaprowadził publiczną wspólną 
adorację w pierwszą niedzielę miesiąca i szerzył cześć Najśw. Serca 
Jezusowego.

Nie brakło W am  więc, Najmilsi, natchnień i zachęty do 
czci Boskiej Eucharystji. Badajcie przeto teraz pilnie W asze su­
mienia i serca, W asze  myśli i pragnienia, W asze słowa i czyny 
i całe życie W asze i pytajcie się sami siebie, czy niczego nie macie 
sobie do wyrzucenia w W aszym stosunku do Najśw. Sakram entu  ? 
Zastanówcie się, czy zawsze w  niedziele i święta uczestniczycie 
w  najświętszej Ofierze, czy staracie się o to i w dni powszednie, 
kiedy to dla W as m ożliw e? Jak się zachowujecie w kościele, 
który jest mieszkaniem B o g a?  Czy często przyjmujecie do sw y c h - 
serc eucharystycznego G ośc ia?  Jakie Mu gotujecie przyjęcie, kiedy 
W as nawiedzić raczy?  Czy z radością śpieszycie do kościoła 
wtedy, gdy P an  Jezus ma być wystawiony w  Najśw. Sakramencie ? 
Czy nawiedzacie Go i pozatem, kiedy przechodzicie koło ko­
śc io ła?  Co w  czasie tych nawiedzin robicie?  Czy też i na dru­
gich wpływacie, aby wszystkie te obowiązki spełniali?  Przez te 
i podobne  pytania starajcie się zbadać W asze postępowanie,
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a jeśli w  niem  znajdziecie coś, co być nie pow inno, to niech 
odtąd b ędzie inaczej. M iejcie odtąd zaw sze w  pam ięci, że Pan 
Jezus poto przebyw a z nami w  N ajśw . Sakram encie, aby nam 
u łatw ić nasze życie z B ogiem , co przecież jest g łów n ym  celem  
naszego  życia na ziemi.

T akie życie w  złączeniu z Boskim  W ięźniem  będzie najlep- 
szem  przygotow aniem  do naszego kongresu eu ch arystyczn ego , ono  
też ma być jego  najlepszym  ow ocem .

W anda Malczewska.
Zakończenie.

W arlda Malczewska świecić może przykładem wszyst­
kim stanom, a zwłaszcza osobom niezamężnym, ucząc je, 
jak można wieść nawet wśród świata życie święte i bogo- 
myślne i pracować z poświęceniem i zaparciem siebie dla 
Boga, Kościoła i Ojczyzny.

Jes t ona też wzorem czcicielki Przen. Sakramentu, 
żarliwej służebnicy Jezusa Utajonego, oraz apostołki Jego 
sprawy i na ten właśnie stosunek jej do Boga żywego, 
obecnego na naszych ołtarzach, położyliśmy w niniejszym 
szkicu główny nacisk.

„Ptak wznosi się w górę, -  mawiała pobożna dzie­
wica — bo ma dwa skrzydła; i nam, jeżeli chcemy dostać 
się do nieba, również dwa skrzydła są potrzebne: m i ł o ś ć  
P a n a  J e z u s a  u t a j o n e g o  w N a j ś w .  S a k r a m e n c i e  
i m i ł o ś ć  N a j ś w .  M a r j i  P a n n y ,  Jego Matki Niepoka­
lanie Poczętej Na tych to skrzydłach unosiła się W anda 
w górę przez całe życie i na nich, w dniu zejścia z tego 
świata, uleciała do nieba.

„J e z u s w N a j ś w .  S a k r a m e n c i e  j e s t  ż y c i e  m 
m o j e j  d u s z y “, powtarzała nieraz ze łzami, a ks. prob. 
Olkowicz, mówiąc o tein, dodaw ał: „W anda wysłuży sobie 
u Pana Jeznsa, że ją  Kościół uczci imieniem „W andy od 
Najśw. Sakramentu11.

Cześć i miłość Jezusa Utajonego, która przepełniała 
jej własną duszę, wpajała służebnica Boża w szczególności
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w serca  dziatw y i m łodzieży wedle wskazówki, otrzym anej 
od B oskiego M istrza w jednem  z objaw ień: „Miłość moją 
rozpalaj w młodzieży... P r o w a d ź c i e  j e  (dzieci) do M n i e, 
w  S a k r a m e n c i e  u t a j o n e g o 11.

O tem, jak  ogień miłości pochłaniał św iątobliw ą dzie­
wicę, św iadczy m iędzy w ielu innem i fakt n astęp u jący :

R azu pew nego świeca zapalona, k tórą W anda trzy ­
mała w ręku  podczas m szy św., od prefacji do Kom unji, 
w raz z innym i członkam i Bractw a Różańcow ego, osunęła 
się, tak  że pow inna była  poparzyć rękę. O blubienica J e ­
zusa, zapytana potem  przez ks. proboszcza, jak  to byc 
mogło, by  nie uległa oparzeniu, odrzekła, że z chwilą roz­
poczęcia K anonu serce jej zaczęło płonąć ogniem  miłości, 
a  podczas Podniesien ia  zapomniała, gdzie je s t i co trzym a 
w ręce. „Cała byłam  w płom ieniach... W szystko się we 
mnie paliło ogniem, buchającym  z ołtarza, na  k tórym  spo­
czął P an  Jezus... P łom yk świecy w obec ognia, zapalonego 
we m nie przez P ana Jezusa, tak  b y ł słabym  jak  światło księ­
życa i  gwiazd w obec słońca i dlatego rę ld  mi nie poparzy ł11.

Tow arzyszyła też W anda zawsze B ogu utajonem u do 
chorych , a spotkaw szy Go na drodze, klękała choćby 
w błocie. Do pew nego młodzieńca, k tó ry  nie padł na ko­
lana, b y  się nie zawalać, pow iedziała: „ G d y b y ś  t y  w i e ­
r z y ł  w P a n a  J e z u s a  u t a j o n e g o  w N a j ś w .  S a k r a ­
m e n c i e  i k o c h a ł  Go,  t o b y ś  p r z e d  N i m  k l ę k a ł ,  
a O n b y  c i  b ł o  g o s ł a w i ł " .  .

Z uw ielbieniem  E ucharystji łączyła pobożna dziewica 
służbę zew nętrzną, szyjąc sama, sporządzając i piorąc b ie­
liznę do eucharystycznego użytku.

W idzen ia i objaw ienia sługi Bożej m iały tez w ybitnie 
eucharystyczny  charakter. N ajczęściej w padała W anda 
w ekstazę w czasie m szy św. lub w ystaw ienia Najśw . Sa­
kram entu. W szystko  też, co mówił do niej P an  Jezus pod­
czas jej zachw yceń, odnosiło się przew ażnie do adoracji 
Boskiej E ucharystji, przyjm ow ania K om unji i jej skutków, 
w ynagradzania za zniew agi Jezusa  u tajonego, jako tez do 
kapłaństwa.

Atoli nie w idzenia i objawienia, ani tez p rzepo­
w iednie, — ' aczkolwiek ziściły się i wciąż jeszcze się
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sprawdzają — ustaliły opinję świątobliwości tej wielkiej 
chrześcijanki-Polki. Są to bowiem laski darmo dane, a więc 
nie stanowiące jakiejkolwiek zasługi tych, którym  je Bóg 
udziela. Kościół zresztą nie wypowiedział się jeszcze co do 
nich, a podając poszczególne fakty na podstawie poważnych 
i wiarogodnych świadectw, w niczem wyroków Stolicy św. 
nie uprzedzamy ’).

Nadzieję ujrzenia kiedyś W andy na ołtarzach wzbu­
dzają w nas jej chrześcijańskie cnoty i miłosierne uczynki 
i to nie jakieś czyny niezwykłe, rozgłośne, lecz bohater­
stwo cnót cichych, zasnutych mgłą powszedniości.

Życie to nawskróś eucharystyczne przenikała naj­
głębszą cześć i miłość Jezusa-Hostji, z której wypływała 
jak strumień ze źródła wielka miłość Kościoła, Ojczyzny, 
rodziny i wszystkich braci w Chrystusie, a zwłaszcza ma­
luczkich i prostaczków, chorych i cierpiących w duchu 
i w ciele. U stóp Boga utajonego i w najściślejszem z Nim 
zespoleniu czerpała W anda siły, miłość i zapał apostolski 
do wykonywania tych wszystkich dobrych uczynków, które 
splotły się nierozerwalnie z jej życiem. Jak za ziemskiego 
żywota, tak i po śmierci nie przestaje czynić dobrze bra­
ciom i wiele osób doznało już za jej przyczyną pomocy 
i ratunku w różnych potrzebach duszy i ciała, a wiado­
mości o nowych łaskach wciąż napływają.

W  ostatnich czasach sprawa W andy Malczewskiej, 
którą pierwszy zajął się ks. prałat Augustynik, postąpiła 
znacznie. Ks. biskup łódzki, Tymieniecki, w którego die­
cezji leży obecnie Parzno, utworzył komisję dla przepro­
wadzenia procesu informacyjnego, z ks. bisk. sufraganem 
Tomczakiem na czele. W  W arszawie zaś powstał komitet 
pomocniczy, do którego należą: znana kierowniczka za­
kładu naukowo-wychowawczego, p. W ołowska i posłanki 
Puzynianka i Ładzina.

W  połowie maja u. r. odbyła się druga z rzędu zbio­
rowa pielgrzymka do grobu W andy w Parznie, w Piotr- 
kowskiem.

’) P rzepow iednie W andy M alczew skiej dotyczą P olsk i, jej zm artwych­
w stania, skruszenia potęgi caratu, inwazji bo lszew ick iej, tw orzenia s ię  sekt 
i w o g ó le  czasów  i stosunków  obecnych.
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Czytelnicy „Głosu E ucli.“ winni wziąć rów nież do 
serca spraw ę tej wielkiej czcicielki P rzen . Sakram entu, by 
przyczynić się do jej, daj Boże, beatyfikacji, modlitwą 
i wzyw aniem  pośrednictw a służebnicy Jezuza Utajonego.

H. Lut.

Kto pom oże do częstej i codziennej Ko- 
munji św. w  krajach m isyjnych?

(L ist Msgr. Cagliero, Prefekta aposto lsk iego  Iryngi, Afryka w schodnia).

„W  mojej P refek turze je s t siedm stacyj m isyjnych, 
obejm ujących już  znaczną liczbę gorliw ych chrześcijan, 
k tó rzy  praw ie w szyscy p rzystępu ją  codziennie do Stołu 
Pańskiego. Mamy przeciętnie każdego kw artału 50.000 Ko- 
munij św., na każdą stację więc w ypada 7.000: 2.000 co 
miesiąc. Dotychczas dostarcza w szędzie h os tyj głów na 
stacja w Tozam aganga. Ma to jednak  dużo ujem nych 
stron, a m ianow icie: opóźnienia, pogubienie, zniszczenie, 
a w szystko to dlatego, że poszczególne stacje nie posia­
dają w łasnego żelazka do w ypiekania opłatków, o iaz do 
w ycinania hostyj. Stacje te są oddalone od 1 ozam agangi 
5 do 10 dni drogi. B y zapobiec w ym ienionym  powyżej 
szkodom  i aby coraz to więcej popierać i ułatwiać częstą 
K om unję św., zw racam  się z naglącą p rośbą  o zaopatrzenie 
każdej naszej stacji w żelazko do w ypiekania hostyj, oraz 
tak w m ałe jak  duże żelazko do ich wycinania.

A jak  nieskończenie w dzięcznem i byłyby dopiero 
S iostry  m isyjne głównej stacji w Tozam aganga, gdyby 
otrzym ały z E u ropy  m aszynkę do w ykraw ania dużych 
i m ałych hosty j! Ileż czasu zyskałoby się przez to!

Zapotrzebow anie tychże żelazek do hostyj je s t w istocie 
bardzo wielkie. To też w im ieniu Ojców M isjonarzy, k tórzy  
mi w łożyli na serce, by o tern napisać, proszę usilnie 
o spełnienie p rośby  naszej “.

L ist ten  otrzym aliśm y przez Sodalicję św. P io tra  Kla- 
w era dla Misyj afrykańskich z prośbą o um ieszczenie go 
w naszem  piśmie.
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Dlaczego właśnie-w naszemu
Dlatego, że być czytelnikiem „Głosu Euchar.", to 

znaczy być szczególnym przyjacielem Euckarystji sw. to 
znaczy być miłośnikiem Tego, który w mej jest ukryty, 
a którego pożądaniem największem jest pozywać „paschę 
z synami ludzkimi. Uchwycą więc Czytelnicy z radością 
sposobność do zaspokojenia serdecznych pragnień eucha­
rystycznego Serca Pana Jezusa i dopomogą Prefekturze
[rvrisfi '

Pracujm y z Sodalicją św. Piotra Klawera, aby Bog
-eucharystyczny zapanował wszechwładnie w se icaci
szkańców Afryki!

O fiarne datki na ten c e l n a leży  p rzesy ła ć  d o  Sodalicji' P io tra  
K law era  p o d  n a stęp u ją c em i a d resa m i: W a r s z a w a  ^rec q J
K r a k ó w  -  ul. św . M arka 25; P o z n a ń - u l .  R. S z y m a ń sk ie g o  6  W i l  
ul. S a w ic z  1 m .  4 , 1 1  p . ;  C z ę s t o c h o w a  -  ul. P a n n y  M arj. 73.

O. Karol de Foucauld1).
1 grudnia 1916 roku zginął na Saharze, zamordowany 

przez Tuaregów, O. Karol de Foucauld, gorący czciciel
Najśw. Sakramentu i p i e r w s z y  pustelnik wsrod dzikie i
plemion tuaregskich i marokańskich. Urodził się on m i a s . 
burgu 15 sierpnia 1858 r.: rodzice jego pochodzili ze starej 
szlacheckiej rodziny francuskiej, liczącej od wieków wielu 
o-orliwych dostojników Kościoła, którzy umieli stać wiernie 
przy prawdzie i Bogu. W ychowany poboztue^wczemue 
traci wiarę wskutek lektury bez wyboru, której oddawał 
,sie w czasie pobytu swego w liceum w Nancy. Kończy 
szkołę wojskową i wraz ze swym pułkiem zostaje wysłany 
do Algeru. Nie myślał młody porucznik, a potem wytrwały 
podróżnik i znawca Maroka, że Bóg już w ten sposob 
przygotowywał go do misji, o której on sam zupę me
nie myślał. , , .

Przyzwyczajony do życia światowego a nawet lek­
kiego, zmienia się pod wpływem niewygód, me lezpie

9 ~ R e n e  B azin  -  C h a rles de F o u ca u ld  ex p lora teu r du M aroc erm ite  

au Sahara . P a r is . L ibrairie P lo n .
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czeństw i trudności, z jakiemi spotkał się w czasie swej 
rocznej, pieszej podróży po Maroku. Spotyka się tam wy­
łącznie z ludnością muzułmańską, a za towarzysza i prze­
wodnika ma rabina żydowskiego i właśnie ci ludzie pierwszy 
raz od wielu lat skierowują myśl jego ku Bogu. W idząc 
ich modlących się z taką powagą i przejęciem kilka razy 
na dzień, pyta sam siebie: „Kim ja  jestem, gdzie moja 
prawda". 1 dziwna pustka ogarnia mu duszę.

Po powrocie do kraju myśl ta nie daje mu spokoju. 
Szuka prawdy u pogańskich filozofów, pragnie zagłuszyć 
się pracą i wśród tej rozterki duchowej poznaje człowieka, 
którego postać pełna skupienia i ducha Bożego ułatwia 
mu znalezienie tak dawno straconej prawdy. Karol de 
Foucauld dochodzi do przekonania, że nie zna tej wiary, 
którą wzgardził i odrzucił. Udaje się do ks. Hurelin, pro­
sząc go o naukę wiary. Kapłan ten, doskonały znawca 
dusz, zamiast odpowiedzi każe mu klęknąć i spowiadać się. 
W iara wróciła, do duszy młodego człowieka, po Komunji 
świętej wyszedł z kościoła św. Augustyna zupełnie odro­
dzony i szczęśliwy.

Zanadto całkowitym był charakter Karola de Foucauld, 
aby, jak  dawniej trwonił swe życie na niczem, tak obecnie, 
z równą siłą woli i konsekwencją, innej miał szukać drogi niż 
zupełnego oddania się Bogu. W yjeżdża do Ziemi św. i tam 
Nazaret czyni na nim niezatarte wrażenie, można powie­
dzieć, że to. co tam wówczas zrozumiał i ukochał, stanie 
się programem jego przyszłego życia, programem, który 
z czasem będzie się stawał coraz jaśniejszym  i dokład­
niejszym, ale zawsze jednem : naśladowanie ubóstwa,
ukrycia i wyniszczenia Pana Jezusa w Jego życiu w Na­
zaret. Karol Foucauld usłyszał raz zdanie, które w czyn 
będzie wprowadzał przez całe życie. „Pan Jezus obrał 
sobie tak bardzo ostatnie miejsce na ziemi, że nikt już Go 
w tern nie będzie mógł prześcignąć". I cale życie tego 
wiernego czciciela Eucharystji będzie szukaniem ostatniego 
miejsca.

Po powrocie z Ziemi św. Karol Foucauld wstępuje 
bez wahania do klasztoru trapistów, prosząc, aby po próbie 
wysłano go do i'ilji tego domu w Syrji, do Akbes. Czuł



on niepokonany pociąg’ do życia na W schodzie, gdyż pro­
stota i ubóstwo tego życia pociągały go. W ielki też urok 
miało dla niego życie w pobliżu miejsc, gdzie żył i nauczał 
Chrystus, a również skierowało go w tę stronę pragnienie 
niesienia Koga muzułmanom. Znalazł w Akbes ubóstwo 
graniczące z nędzą, ale to właśnie napełniało radością po­
kornego nowicjusza. Siostrze swej tak opisuje nowy swój 
klasztor: „Na zewnątrz wygląda trochę jak mieszkanie
w opowieściach Verne go. ale wewnątrz jest zupełnie 
inaczej - wewnątrz jest Pan Jezus4-. 1 Jezus w Najśw. 
Sakramencie będzie jego siłą.

Brat Alberie (tak nazywał się w zakonie) miał uspo­
sobienie gwałtowne i zdecydowane, żelazną wolę, nie lu­
biącą naginać się do cudzej i przeżył niejedną trudną 
chwilę, szczególniej gdy przychodziła oschłość na mo­
dlitwie i ciemności ogarniały duszę, lecz właśnie wtedy tą 
nieugiętą wolą trwał przy Bogu, a siły szukał u Jezusa 
ukrytego w tabernakulum. Sam pisze do kogoś z krewnych : 
„Komunja św. jest moją siłą. jest mojem wszyśtkiem; nie 
śmiem prosie o codzienną dla mojej niegodności".

Cztery lata przepędził brat Alberie w Akbes, budując 
wszystkich swoją pokorą, pracowitością, zaparciem się 
siebie i pobożnością. Na zewnątrz był jednym  z wielu, 
cichym, pokornym mnichem, ale w duszy jego coraz wy­
raźniej jaśniała inna m yśl: szukać jeszcze większego 
ubóstwa, jeszcze większego ukrycia i poniżenia, iść założyć 
nowe zgromadzenie Braci Mniejszych Najśw. Serca Jezu­
sowego. mieszkać z nimi wśród muzułmanów i nawracać 
tych ostatnich, ale nie słowem, tylko promieniowaniem Je ­
zusa przez życie święte, pełne zaparcia się siebie i po­
święcenia w ubóstwie do ostateczności! Określał to życie 
nazwą: życie Nazaretu. Myśli te nie dawały mu spokoju 
od chwili złożenia pierwszych ślubów, a stały się jeszcze 
bardziej natarczywe, gdy przełożeni rozkazali mu studjo- 
wać teologję, aby wyświęcić go na kapłana. Sama myśl, 
że mógłby on, nędza i grzech, otrzymać najwyższą godność 
na świecie, stracić przez to ostatnie miejsce w klasztorze, 
napełnia go lękiem i bólem, ale zawsze .posłuszny, idzie za 
głosem przełożonych. Jednak Bóg miał; inne zamiary
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względem niego. Oto brat Alberie, po upływie terminu 
naznaczonego przez generała Trapistów, opuszcza klasztor 
w pragnienia, by życiem pokornem i zapomnianem prze­
powiadać Ewangelję. W  tern widzi wolę Bożą, Jakiem  było 
życie klasztorne brata Alberica i jakie robił wrażenie na 
swoich współbraciach, może posłużyć następujące wspo­
mnienie. „Jak on budował nas wszystkich! Gdy był w ko­
ściele, oczy miał stale zwrócone ku Najśw. Sakramentowi, 
że miałem wrażenie, iż widział, a nie wierzył. Żył byle 
czem: zadawalniał się zupą z jarzynami, często same ja­
rzyny nni wystarczały, a jadał raz na dzień w południe. 
Sypiał dwie godziny na dobę, czuwał do północy w małej 
kapliczce, skąd widać było Najśw. Sakrament. O północy 
udawał się na spoczynek, aby o godz. drugiej rano być ze 
wszystkimi w chórze11. (C. d. n.j.

Z ruchu eucharystycznego w kraju.
Krucjata eucharystyczna, dzieci poczyna robić w naszej 

Polsce pewne, dość zresztą nieznaczne postępy, o wiele 
powolniejsze niż rozwój tegoż dzieła w innych krajach 
katolickich. Brak jeszcze u nas zrozumienia ważności tego 
dziecięcego zrzeszenia i wysokich jego wartości w zakresie 
wycho wania religij nego.

Zachętą do bliższego zapoznania się ,z krucjatą eucha­
rystyczną dzieci po winne być polecenia tego dzieła i bło­
gosławieństwa Najdostojniejszych naszych Areypasterzy, 
których ciąg dalszy podaje kwartalnik „ H o s" tia “ w ''stycz­
niowym numerze. Znajdujemy tam artykuł ..Z psychologji 
duszy dziecięcej wobec Eucharystji11, a w nim spostrze­
żenia, dotyczące stosunku dzieci do tej Najśw. Tajemnicy ; 
dalej, gorące wezwanie p. Cecylji z Potockich Ceglińskiej, 
jnicjatorki K. E. w okolicach Mińska Mazowieckiego, — do 
odnowienia Polski w Chrystusie przez duszę polskiego 
dziecka; uwagi i wskazówki co do organizacji K. E., .na- 
koniec artykuł o kółkach ministrantów jako sekcji K. E., 
oraz wzór przemówienia na przyjęcie nowych członków.

Ów doskonale redagowany organ K. E. oddać może 
duże usługi nietylko kierownikom, czy też organizatorom 
tego dzieła, ale również ks. ks. prefektom, katechetom, 
matkom i  wychowawczyniom.

W  diecezji płockiej zaprowadzono zbliżone do „Kru­
cjaty Euch.11 „Stowarz. Pacholąt Najśw. Sakramentu11.



Kongresy. Puch  euch. poczyna się i u nas w Polsce 
ożyw iać. W  ciągu b. r. odbędą się m ianowicie 3 k o n g r e s y  
eucharystyczne diecezjalne. O prócz w spom nianych już 
w naszem  piśm ie kongresów : we L w o w i e  od 16 do 17 
czerwca i w  Ł o d z i  w dniacłi od 29 czerw ca do 1 lipca, 
zapow iedziano takiż kongres w C z ę s t o c h o  w i e >S-go
i 9-go w rześnia. t

Ks biskup częstochowski, ks. dr. K ubina, w ydaj na 
wielki post list pasterski, skierow ujący w iernych ku źródłu 
wiecznej miłości, k tó ra  w yrosła z krzyża św., w ypłynęła 
z ran  C hrystusow ych i żyje w samemże sercu  Kościoła, 
w Przen. E ucharystji. K ościół potrzebuje serca, k toreby 
jednoczyło w szystkie jego członki w jedno ciało, zasilając 
je zarazem  i ożywiając ustaw icznie, jako też zapalając do 
czynów miłości. Tćikie serce posiada Kościół nasz w P izen.
Sakram encie ołtarza. . .

Ja k  serce ludzkie żyje uk ry te  w piersi, tak C hrystus 
E ucharystyczny  w Najśw. Hostji u ta jony  żyje w Kościele
Bożym i skrom ny i ubogi. . . . .

Podobnie jak  serce w organizm ie człowieka, jest 
E ucharystja  dla K ościoła św. źródłem  życia i m iłości a dla
świata źródłem  siły  społecznej.

O gdybyście poznali — mówi Najd. A rcypasterz  — to 
źródło życia, jakie dał wam Bóg W szechm ocny przez usta­
nowienie P rzen. Sakram entu, nie odłączylibyście Się nigdy 
od niego, czerpiąc zeń nieustannie m ły  żyw otne, i kochali- 
byście to Serce kościo ła  naszego św. jak  SA\oje własne.

1 Sodalicje. W  łonie Sodalicyj M arjańskich ogniskuje się 
życie eucharystyczne w sekcjach eucharyst. Te ostatnie 
organizują referaty  uświadam iające w tej dziedzinie, a u  bo v 
stałych i’ dodatkow ych m szy św. z w spólną K om unja kołka 
K om unji w ynagradzającej, K om unję za ojczyznę i adoracje
Przen. Sakram entu.

W  j ę d r z e j o w s k i e j  S o d a l i c j i  Marj., w paratji 
błog. W incentego K adłubka, pełnili sodalisi dzień i noc 
straż honorow ą p rzy  grobie Pańskim . Podczas 40 godz. 
nabożeństw a odbyw ają rów nież we clnie i w nocy adorację 
P rzen  Sakr. Na procesję Bożego Ciała ub rała  tam  każda 
sodalicja jeden ołtarz. ' Podczas odpustu  w święto błog; 
W . K adłubka odbyła się w spólna K om unja sw. każdej
sodalicji zosobna. . .

W  m yśl uchw ał zjazdu organizacyjnego Związku b o- 
d a l i c y j  Marj. N a u c z y c i e l e k ,  odbytego w K r a k o w i e ,  
zaprow adziła częstochow ska Sodal. Marj. N auczycielek ado­
rację Najśw . Sakr. dzieci szkolnych. . ^

S taraniem  Sodalicji Pań  w T a r n o w i e  odbyła się 
w ciągu ubiegłego roku trzykro tn ie  w  katedrze uioczy^sta
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adoracja N ajśw iętszego Sakram entu dla uproszenia ojczyź­
nie łask  Bożych.

W  przem ów ieniu podczas adoracji wzywał ks. praL 
Lubelski gorąco do czci Boskiej E ucharystji, a chór kate­
dralny  odśpiew ał piękne pieśni. (Sodalis M arianus").

H. L.
Płock. Pow ołane do życia przed rokiem  Stow arzy­

szenie Najśw. Sakram entu w diecezji płockiej rozw ija się 
pom yślnie. Spraw ozdanie za rok .1927 w ykazuje 121 od­
działów paraf) alny cli. O gólna liczba członków w ynosi 8.451. 
S tow arzyszen ie . diecezjalne zjednoczone je st z A rcybrac- 
twem N ieustającej czci N ajśw iętszego Sakram entu i za­
opatryw ania ubogich kościołów w Rzymie. Poszczególne 
stow arzyszenia parafjalne zaopatrzone zostały w dyplom y 
rzym skie erekcyjne, członkowie zaś m ają specjalne im ienne 
dyplom y małe, z podaniem  obowiązków i przyw ilejów . 
S tow arzyszeniem  całej diecezji k ieru je w yznaczony przez 
O rdynarjusza kapłan,' zw any dyrek torem  generalnym , na 
czele zaś poszczególnych oddziałów stoją księża p ro ­
boszczow ie odnośnych parafij. W kładka roczna od każdego 
członka w ynosi jeden  złoty.

Stow arzyszenie w roku  ubiegłym  urządziło na te ren ie  
diecezji, w czterech  parafjach, dni eucharystyczne, pow i­
tane przez w iernych bardzo mile.

Szczęść Boże nadal tej pracy, dla chw ały C hrystusa- 
K róla E ucharystycznego i pożytku dusz w iernych.

Różanystok. K u większej chwale Jezu sa  E uchary­
stycznego, p ragnę dać do w iadom ości w „Głosie Euchar.%  
w szystkim  czcicielom Najśw. Sakram entu, że u  nas w pa- 
rafji Różanostockiej została założona K rucjata E uchary ­
styczna dla dzieci szkolnych. Na początek należą ty lko  
chłopcy-m inistranci, k tó rzy  z zapałem  służą do nabożeństw . 
Dzięki gorliwej pracy  księdza proboszcza rozw ija się w spa­
niale także Straż honorow a Najśw. Serca Pana Jezusa. 
W  każdy pierw szy  piątek miesiąca odpraw ia się Msza św. 
uroczysta  z w ystaw ieniem  Najśw. Sakram entu, w pierw szą 
niedzielę sum a z w ystaw ieniem  Najśw . Sakram entu i ado­
racja. N ieszpory  także z w ystaw ieniem  i z procesją, jeśli 
pogoda, koło kościoła, a jeśli nie to w kościele.

O by Jezu s dał, by  w każdej parafji w Polsce i_ n a  
całym świecie zaprow adzone zostały: K rucjata  dla dzieci 
a dla starszych  Straż honorow a. — Członek Straży hono­
rowej i kier. K rucjaty  M. Nitka.



Kronika eucharystyczna zagraniczna.
Przygotow ania do w szechśw iatow ego kongresu  eucha­

rystycznego w S y d n e y  postępują w dalszym  ciągu. 
O. L auren t S. M. przedstaw iciel stałego kom itetu m iędzyn. 
kongr. euchar. p rzybył ju ż  do austra lijsk ie j stolicy dla 
w spółpracy w organizacji kongresu. — O. J. T. Mc Mahen, 
oficjalny przedstaw iciel kongresu  organizuje delegację AY. 
B rytanji i Irland ji: uda się też w tym  celu do Stanów 
Zjednoczonych. Stow. R ycerzy K olum ba w San F rancisco  
podjęło się organizacji odjazdu am erykańskich uczestn i­
ków kongresu.

Po lska Kat. A gencja P rasow a zw raca słuszną uw agę, 
że w obec paru  m iesięcy, dzielących. nas_ od kongresu  
w Sydney, czas już najw yższy zorjentow ać się, ilu i  olakow 
tam podąży.

Koszt podróży tam i zpowrotem  okrętem angielskim, w ypły­
wającym  z Londynu 10 lipca a przyjeżdżającym  (jeżeli nie zajdzie 
jakaś przeszkoda) do Sydney 3 września, w ynosi bez zniżki —  
pierw szą klasą 131 funtów szt. czyli 16.300 franków franc. Podróż 
w ięc z Londynu (przez kanał Sueski) trwa 55 dni! Okręty zaś  
francuskie („M essageries m aritim es“) płyną z Marsylji do Sydney  
rzekom o 45 dni, ale nie gwarantują bezw arunkow o daty przyjazdu  
do Sydney, bo po drodze zatrzymują się dla oddaw ania i brania 
towarów. Podróż tam i zpowrotem  kosztuje p ierw szą klasą 13.100  
franków franc., drugą 7 .100 franków.

Inna droga prowadzi przez K a n a d ę :  Havre— Kanada—  
Rockenm outains— San Francisco— Sydney (Canadian-Pacific). Podróż  
trwa krócej, ale jest kosztow niejsza (około 27.000 franków franc.
p ierw szą klasą). , . ,

W spółudział zgłaszać należy dla przeprow adzenia sta­
tystyk i do B iura Polsk. Katol. A gencji Prasow ej w W a r­
szawie, Krak. Przedni. 71. . . . .

N astępny kongres w 1030 r. zapow iedziany jest, jak  
już  wspom nieliśm y, w K a r t a g i n i e  łącznie z 1600-ną 
rocznicą zgonu w ielkiego b iskupa i apostoła Afryki, sw. 
A ugustyna. W  1932 r. odbędzie się m iędzynarodow y kon­
g res eucharystyczny w I  r  1 a n d j i w połączeniu z obcho­
dem 1500-nego jubileuszu  przybycia apostoła tego kraju, 
św. Patryka.

Meksyk. Piękne i w zruszające szczegóły p rzynoszą 
nam krwawemi głoskam i p isane kronik i m eksykańskie 
kilku ostatnich miesięcy.

Oto 23 listopada ub. roku rozstrzelano w M eksyku 
O. Michała P ro  Juarez, pierw szego Jezu itę  m ęczennika 
Chrystusa-K róla, tudzież b rata  jego  H um berta. Zwłoki obu



tych bohaterów  zaniesiono do dom u ich  ojca, k tó ry  dal 
p rzep iękny  przykład  w iary  i chrześcijańskiego męstwa. 
Mnóstwo osób przyszło  tam płakać i m odlić się. Około 
11-tej godz. w ieczór pan P ro  kazał zam knąć drzw i domu. 
Pozostało tylko liczne zresztą grono krew nych i przyjaciół.

Z u rzędu  policyjnego otrzym ano wiadom ość, że b ra t 
m ęczenników, R obert P ro . rów nież uwięziony, będzie mógł 
p rzy jść o 2-giej w nocy do dom u żałoby. Dla tego to 
dzielnego młodzieńca, wielkiego czciciela E ueharystji. p rzy ­
niósł jeden  z kapłanów  potajem nie w relikw jarzu  H ostję 
konsekrow aną, by  więzień miał pociechę przyjęcia Tego, 
K tórego zw ykł był nazyw ać „wielkim Przyjacielem 1;, Atoli 
policja nie dotrzym ała słow a i R obert nie staw ił się. Re- 
likw jarz z H ostją Przenajśw . um ieszczono na trum nie Ojca 
Jezu ity  jak b y  n a  ołtarzu, a w szyscy ci żarliw i chrześci­
janie, obecni w szczelnie pozamykanym^ domu, m ogli jak  
ongi w iern i w katakum bach, uw ielbiać w ciszy nocnej 
Boga żyw ego i czcić szczątki śm iertelne sw ych m ęczen­
ników. — („E tudes“, 20 F evr. 1928). H. L.

Z listów do Redakcji.
i .

N a naszych sobotnich zebraniach, na które przychodzą 
biedne lw ow skie dzieci na katechizację, czytujem y od sze­
regu  lat „Głos E ucharystyczny" i wiele radości i pociechy 
wlewają do dusz naszych  słowa tam w yczytane. Z okazji 
10-letńiej rocznicy  założenia W ydaw nictw a przesyłam y 
serdeczne życzenia, aby jak  najdłużej i jak  najpom yślniej 
rozw ijała się działalność „Głosu. E ucharystycznego", aby 
jak  najw ięcej zyskiw ał on czytelników, a tern sam em  gorli­
w ych krzew icieli chw ały Przenajśw iętszej E ucharystji.

P rzesy łam y skrom ną kwotę 3 zł., zebraną przez sekcję 
dzieci p rzy  Tow arzystw ie W alk i z Gruźlicą. Kwotę 45 zł. 
.50 gr. zebraną p rzez innych  ofiarodawców, zainteresow a­
nych szerzeniem  działalności „Głosu E ucharystycznego", 
p rzesłaliśm y już  przedtem  Szanownej Redakcji.

Lwów, 24 m arca 1928. Marja Turnauówna.

II.
N iedawno, bo dopiero trzeci rok  prenum eruję  „Głos 

E ucharystyczny" ale tam  dużo w yczytałam  próśb  i dzięk­
czynień dla P ana Jezusa.

A więc i ja  też ośm ielam  się moje niebardzo udolne 
pismo posłać. Głównym zaś celem m ojego pisania je s t to,
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że chciałabym  Panu Jezusow i, u tajonem u w Najśw. Sakra­
mencie, podziękow ać za w szystkie, łaski w ciągu całego 
m ego życia od niego odebrane. Życie moje_ poci względem  
doczesnym  je s t nienajgorsze, n iedostatku  w ielkiego jeszcze 
n igdy  w życiu nie doznałam. Ale zato pod w zględem  du­
chow ym  dużo mi zaw sze w szystkiego brakuje. Mam takie 
jakieś m iękkie i dziwne sum ienie, że wciąż czuję się od 
mego otoczenia obrażoną. Gzy to od w łasnych rodziców,, 
czy od braci, s ió str i krew nych, ale najczęściej to od 
obcych ludzi spotykają mnie przykrości. Lecz żyjąc poci 
przew odnictw em  naszego ks. proboszcza i tak blisko uko­
chanego naszego kościółka, to kiedy p rzy jdą  na mnie 
w szystkie burze świata i szatan z w ielką potęgą na  mnie 
następuje, to ja  w tenczas do Pana Jezusa  z pokorną prośbą 
się zw racam  i tak  do Niego serdecznie przem aw iam .

O Jezu , u k ry ty  w N ajśw iętszym  Sakram encie, w ierzę, że 
jesteś Bogiem  moim i w szystko mi dać m ożesz; Ty w szystko 
dobrze w iesz i w idzisz. P roszę  Cię pokornie, zmiłuj się 
nade m ną nędzną grzesznicą, oclpędź ode mnie w szystkie 
burze świata, zgnieć pychę i daj mi żal praw dziw y i ser­
deczną sk ru ch ę11. A P an  Jezus clobry i m iłosierny daje mi 
w tedy w ew nętrzne natchnienie i ucisza m oją duszę. I nowa 
otucha w stępuje do ducha i serce głośniej mi bije, taka 
jakaś szczęśliw a i pocieszona się czuję. Chcę przeto złożyć 
Panu Jezusow i podziękowanie za w szystkie łaski i oświe­
cenia, jakie otrzym ałam  w całem mojem życiu i pragnę 
aby w szyscy katolicy, a szczególniej m y Polacy, służyli 
w iernie P anu  Jezusowa i składali m u dziękczynienia za tak 
w ielką i n igdy  niepojętą m iłość ku nam  nędznym  grze­
sznikom. Balbina Wiem.

R O Z M A I T O Ś C I .
Gdybyśmy m ieli w iarę! K apłan m ieszkający w pół­

nocnej F ran c ji następujące opow iada zdarzenie: „W Pal­
mową Niedzielę odwiedziła mię dobrze mi znajom a młoda 
osoba, przed  kilku miesiącam i owdowiała, i zachodząc się 
od płaczu opowiadała, że znajduje się w  nadzw yczaj trud- 
nem  i przykrem  położeniu. Mąż jej bow iem  zostaw ił długi, 
i w łaśnie następnego dnia, o godz. 2 popołudniu  pow inna 
była spłacić wierzycielowi 2000 fr. N a jej usilne prośby, 
w ierzyciel zezwolił na przesunięcie term inu  wrypłaty  o trzy 
miesiące i te w łaśnie nazaju trz upływ ały. W  ciągu tych 
trzech  m iesięcy biedna wdowa czyniła w szelkie możliwe 
zabiegi, by ową sum ę uzyskać, ale nadarem nie, ze łzami 
wdęc p rosiła  owTego znajom ego kapłana o jaką  dobrą radę..-
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,,Materjaliiie w niczem pani dopomóc nie m ogę“, — odpo­
wiedział jej, — „ale zgłoś się do Księży Nąjśw. Sakramentu, 
(w tein mieście mają swój kościół i klasztor), opowiedz 
przełożonemu twój kłopot, i proś o modlitwę zgromadzenia”. 
„Tak jestem  zmęczoną” -  odrzekła wdowa — „że nie mo­
głabym zajść aż do klasztoru Ojców”. W ieczorem jednak 
zadzwoniła do furty zakonników i opowiedziała przełożo­
nemu swoje zmartwienie. Ten uspokoił ją  dobrem  słowem,, 
zachęcił do ufności i obiecał gorącą modlitwę zgromadze­
nia na jej intencję. W dowa odeszła pocieszona, noc całą 
przespała spokojnie, nazajutrz rano wysłuchała mszy św. 
w pobliskim kościele, a gdy około godz. 10-tej wróciła do 
domu. zastała tam już osobę, mało jej znaną, która rzekła: 
„Kochana pani, przed kilku jeszcze laty pożyczyłam od jej 
męża 1400 franków. Przynoszę dzisiaj zwrot mego długu 
i proszę o pokwitowanie”. Młodej wdowie, ściemniało 
w oczach. Drżącą rękę wyciągnęła po pióro, lecz wierzy- 
cielka zatrzymała ją, mówiąc: „Ależ najlepiej oddam już 
okrągłą sumę... Oto 2000 franków”. Co się działo w duszy 
uszczęśliwionej wdowy, łatwo sohie wyobrazić”. — O, gdy­
byśm y mieli wiarę!...

D iecezja ln y  kon gres euchar. w e L w ow ie 16 i 17 czerw ca  1928 r.
Redakcja bardzo zachęca do wzięcia udziału w kongresie eucli. lwowskim. 
Zniżki kolejowe (66°/„ w drodze powrotnej) zapewnione. Zgłaszać się należy 
najpóźniej do 20 maja. W zgłoszeniu należy zaznaczyć, ile osób przybędzie 
i czy chcą mieć noclegi osobne dla każdego, czy wspólne. Ceny podamy 
zgłaszającym się w  osobne^n zawiadomieniu. Adres zgłoszeń: Komitet kon­
gresu eucharyst.  Lwów, u l/  Czarnieckiego 32.

P o d zięk o w a n ie  za  otrzym ane łask i. Składam publiczne podzięko­
wanie św. Teresie od Dzieciątka Jezus za uzdrowienie mnie z bardzo bo­
lesnego wrzodu na języku po* odprawieniu krótkiej nowenny ku jej czci.

Składam na w ydawnictwo „Głosu Euch.“ 4 zł.— Marja A rm atys, Kurów.

O dpow ied zi R edakcji. Z. Joncz. z R. Za artykuł dziękujemy; nie 
umieścimy go. — K. Glin. z J. Bardzo ciekawy żywot Apostoła Eucharystji 
O. Hermana można nabyć w administracji „G łosu“ za 50 gr., z pocztą za 
65 gr. Żywot W andy Malczewskiej będzie wydrukowany w osobnej odbitce.

N a fundusz w ydaw niczy  „Gł. E uch.“ z ło ż y li:  Sekcja Katechizmowa 
T. W. G., Lwów 3 '— i 45'50. — J. Balówna, Wadowice 2 — St. Kasturówna, 
Kiełpin 1. — Ks. Kozłowski, Grybów P80. — W. Krupkowa, Lwów 2. — 
Kaz. Lisiak, Poznań 2. — Ks. dr. Ryłko, Witanowice 2. — Ks. Sadowski, 
Czernichów 1. — Ks. E. Matzel, Ameryka 17. — A. Szurekówna, Koby­
lanka 2. — P. Gródek, N. Sącz 1. — A. Fąferko, W arszawa 2. — A. Gał- 
zińska, Limanowa 5. — B. Orczykowski, Krzeszowice 1'50. — P. Rożenko, 
Mościska 1. — Ks. Smoczkiewicz, Częstochowa 1. — Ks. Straszyński, Za- 
duszniki 4. — P. Turkowska, Lwów 2. — C. Kaszubska, Domaradz 2. — . 
Niech Jezus Eucharystyczny stokrotnie zapłaci.

_ _ _ p o z w O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N EJ.

Wydaje Komitet Redakcyjny. — Odpowiedzialny redaktor: X . Ignacy Chwirut.
N A K Ł A D E M  T O W .  „B IB L JO T E K A  RE L IG IJN A "  W E  L W O W I E .



5-ta  GODZINA ADORACJI.

M o d l i t w a  p r z e d  a d o r a c j ą .

Cześć Ci oddaję, Zbawicielu mój Naj­
świętszy, któryś tu obecny jako Bóg i czło­
wiek, z p raw dziw ą duszą, z prawdziwem  
ciałem i prawdziwą krwią Twoją. Wierzę 
i wyznaję to, że klęczę przed Tobą, Panie 
Jezu, któryś narodził się z Najświętszej Panny 
Marji i jako dziecię na Jej spoczywał ra­
mionach, któryś w świętem Człowieczeństwie 
T w em  rósł i rozwijał się aż do wieku doj­
rzałego, któryś nad brzegiem Galilejskiego 
morza powołał dwunastu  Apostołów i któryś 
głosił słowa mądrości i pokoju; któryś za 
nas u m a r ł . na krzyżu i zmartwychwstał 
i który teraz królujesz w niebie. Błogosławię 
i uwielbiam święte Człowieczeństwo Tw oje 
i oddaję  się cały Tobie, który jesteś p raw ­
dziwym Chlebem duszy mojej i radością 
moją na wieki. (według Kard. Newmana).

P o d a tek  do „G łosu E uch .“ — 1928 5
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A D O R A C J A
na uroczystości Najśw. Marji Panny.

I.

Gdy klęczymy przed Jezusem w Sakra­
mencie Najświętszym, zaiste znika wtedy dla 
duszy naszej wszystko, co Nim nie jest. Je­
steśmy „sam na sam z Bogiem1' z Panem 
i Zbawicielem naszym, z Oblubieńcem du­
szy naszej. Wtedy naprawdę tylko „Bóg mój 
i dusza moja11 i „cor cordi loquitur — serce 
mówi do serca11. A gdy Pan w miłosierdziu 
swem nie odmówi nam w takich chwilach 
łaski nabożeństwa, gdy ze swej strony sku­
pimy uwagę i w Najświętsze Serce Eucha­
rystycznego Jezusa zestrzelimy wszystkie na­
sze myśli i uczucia, wtedy staje nam się tak 
jasnem, że „wszystko, co Bogiem nie jest, 
niczem nie jest i za nic powinno być miane11 
(Naśl. III, 31) i chciałoby się wołać razem 
z autorem Naśladowania: „O, najsłodszy 
i najmiłosierniejszy Jezu, daj mi w Tobie 
spocząć ponad wszelkie stworzenie.... nad 
wszelkie łaski i dary, które mi dać i we
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mnie wlać możesz: ...nad Aniołów i Archa­
niołów i nad wszystkie Zastępy niebieskie: 
nad wszystko widom e i niewidome, i nad 
wszystko, czem nie jesteś Ty, o Boże mój"...

A jednak jest jedna postać, której o b ec ­
ność nie przeszkadzałaby nam wcale, o któ­
rej myśl nie psułaby nam nastroju poboż­
nego i nie ściągałaby nas z wyżyn naszego 
rozmodlenia. 1 owszem: gdy tu o niej pa­
miętamy w  takich momentach, tylko pokój 
coraz g łębszy ogarnia nas, i tylko wzrost 
łaski nabożeństw a zdajemy się uczuwać. T o  
Matka Chrystusowa, to P an n a  Najświętsza... 
1 nie dziwi nas to wcale, że w  takim wiel­
kim świętym Doktorze Kościoła i czcicielu 
Najświętszego Sakramentu, jakim był św. 
Alfons Liguori, cześć i uwielbienie dla Naj­
świętszej Eucharystji łączyły się głęboko 
z nabożeństwem  do P anny  Przeczystej. W szak 
sw e „Nawiedzenia Najświętszego S ak ra ­
mentu" połączył św. Alfons z „N awiedze­
niami Marji"... O rozważ, duszo ma, ten 
związek, jaki zachodzi między Jezusem 
w  Eucharystji a Jego Matką Najświętszą,
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i pokornie błagaj, by to rozmyślanie przy­
czyniło się w  tobie do tem lepszego po­
znania i ukochania  Jezusa-Hostji i Marji.

Eucharystja  to Jezus, ten sam, który się 
począł z D ucha Św., narodził się z Marji 
Panny, to Jej Syn jedyny. Zaiste trudno 
o Nim myśleć, a o Matce Jego zapomnieć,
0 Niej, którą On na ziemi nadewszystko 
kochał, o Niej, o której myślał w konaniu 
swem, którą na  krzyżu powierzał opiece 
Swego najukochańszego ucznia, którą w ostat­
niej godzinie ziemskiego życia Swego uczynił 
M atką naszą. Zapom nienie  o Matce byłoby 
nietylko grzechem  przeciw łasce, ale w prost 
zaparciem się natury ludzkiej. Byli herezjar- 
chowie, którym się zdawało, że nabożeństwo 
do P anny  Najświętszej pom niejszą  cześć Jej 
Syna, cześć Zbawiciela naszego. W niebacz- 
nem uniesieniu wystąpili przeciw Matce, 
burzyć kazali ołtarze Jej poświęcone, z serc 
ludzkich starali się wszelkie przywiązanie
1 miłość do Niej wyrwać... Ale wyrwali, wię­
cej: zabili w duszach tych, co poszli za nimi, 
i w iarę w C hrystusa samego i cześć dla
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Jezusa w Najświętszym Sakramencie. Znikły 
w ich świątyniach obrazy Niepokalanej, prze­
stały ku Jej czci rozbrzmiewać pieśni, ale 
i światło wieczne zagasło i Chrystus wyszedł 
z ich zborów... 1 oto pozostał im dom ich 
pusty...

I I .

W czasie życia ukrytego był Zbawiciel 
„poddany" Swej Matce. T ak  charakteryzuje 
Ewangelja  pobyt Odkupiciela w Nazarecie. 
A Najwiętsza Boża Rodzicielka patrzyła 
z uwielbieniem na Syna Bożego i Swego 
zarazem i adorow ała  Go. 1 oto jeszcze jeden 
powód, dla którego myśl o Najświętszej 
Pannie  nie jest żadnem odwróceniem nas 
ani też rozprószeniem, podczas nawiedzenia 
Najświętszego Sakramentu, ale raczej pom aga 
nam do skupienia i do pomnożenia miłości 
naszej ku Jezusowi się przyczynia.

Tak, w każdem tego słowa znaczeniu 
można życie Najświętszej Panny  nazwać 
adoracją  najdoskonalszą Syna Bożego. Za­
czyna się zaś ta adoracja od chwili, gdy 
Słowo stało się ciałem, gdy w niepojęty
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rzyństwa. Od tej chwili do końca życia 
Swego spełnia Marja najdoskonalej zadanie 
uwielbienia Syna Bożego.

O duszo moja, sięgnij pamięcią do 
Nocy Betlejemskiej i patrz na Marję, na 
w zór adoracji doskonałej. W  lichym żłóbku 
widzi Dzieciątko słabe i przez łaskę wiary 
poznaje i uznaje w tern Niemowlęciu drugą 
O sobę Boską, Syna Bożego. W  milczeniu 
patrzy na Boskie Dzieciątko i w  ciszy Nocy 
Betlejemskiej korzy się przed Majestatem 
Jego i cześć Mu oddaje pokorną, miłości 
i uwielbienia. Dokoła huczy świat: w grze­
chu pogrążony i bezbożności zapomniał 
o Bogu, a w uciechach znikofnych szuka 
ujścia przed w łasną  nędzą i nikczemnością. 
W  Betlejem zaś odbyw a tej nocy adorację 
Najświętsza Panienka.

Adoracją jest dla Niej każda chwila spę­
dzona przy Synu Swym. Adoruje udając się 
do świątyni, by wedle przepisów zakonu 
ofiarować Go Bogu Ojcu. Nie powstrzyma 
Jej od adoracji ucieczka do Egiptu i utra-
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pienia z daleką związane wówczas drogą. 
Pobyt w Egipcie na wygnaniu, pow rót do 
Nazaretu —  Matka Najświętsza wszystkie te 
chwile na adorację obraca. Żadne zajęcie, 
żadna troska od adoracji Jej nie powstrzyma, 
żadna rzecz nie będzie w tern przeszkodą. 
A kiedy Jezus w Jerozolimie w spraw ach  
Ojca Sw ego zostanie w świątyni, to Ona 
żałośnie w raz  z Józefem świętym szukać Go 
będzie, by w dalszym ciągu Go uwielbiać, 
adorować.

A kiedy Chrystus uda się na nauczanie 
ludzi, gdy całemi miesiącami Matka Go wi­
dzie nie będzie, to zdała myślą podąży za 
Nim i uwielbienie Jej towarzyszyć Mu bę­
dzie na każdym kroku. „Odszedł Umiłowany 
Jej“, ale serce Matki jest zawsze przy Nim...

Jest bardzo p raw dopodobnem , że byłą 
w wieczerniku przy ustanowieniu Eucha- 
rystji, że z rąk Syna przyjęła Komunję św., 
że adorow ała  Go pod postaciami sakram en- 
talnemi wraz z Apostołami.

W  czasie Męki znajdujemy Ją po krzyżem, 
tak podaje  Ewangelja, adorującą konającego
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Zbawiciela. Tradycja  pobożna wskazuje miej­
sce, gdzie spotkała  jeszcze przedtem Pana 
na drodze bolesnej. —  Na obrazach przed­
stawiają Ją klęczącą w niemem zapatrzeniu 
się na Chrystusa biczowanego i podczas 
cierniem koronowania. — Jedno jest pewne, 
że duchem towarzyszyła Panu  w całej męce 
Jego, że duchem by ła  przy każdej Jego ka­
tuszy obecną, że pamięć i uwielbienie Jej 
szło za Panem  we wszystkich męczarniach 
Jego.

1 śmierć Zbawiciela nie przerwała tej 
świętej adoracji. T rw a  ona dalej przy zdję­
ciu z krzyża, przy złożeniu do grobu, prze­
pojona boleścią...

A kiedy w niedzielę Zm artwychwstania  
okazał się Jej Pan , adoracja Jej nowemi 
przetkana została nićmi, wesela i radości 
i triumfu Syna...

Matko Najświętsza, któraś myślami Twemi 
zawsze była przy Synu Swym  i w uwiel­
bieniu Swem  nigdy nie ustawałaś, naucz 
mnie przebywać jak najczęściej przy Panu 
w  Eucharystji, a gdy  będę przy zajęciach
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s w y ch  czy w  tow arzys tw ie  ludzkiem , n aucz  
m nie  p o d ą ż a ć  m yślą  do  lam pk i  w iecznej,  
do  ta b e rn ak u lu m ,  n aucz  m nie  p raw d ziw e j  
a d o ra c j i„ w  duchu  i p r a w d z i e 1'...

III.

P o  w n ie b o w s tą p ie n iu  zos ta ła  M a tka  Je ­
z u s o w a  z uczniami S yna; zam ieszka ła  u św. 
J a n a  w  Efezie. W r a z  z uczniam i b ierze  u dzia ł  
w  Ofierze Najświętszej ,  w  „ łam an iu  chleba".. .  
J ak  d aw n ie j  ad o ro w a ła  G o  w  postaci ludz­
kiej, tak te raz  uw ie lb ia  G o, ilekroć pos tacie  
eu c h arys tyczne  ujrzy, poza tem  m yślą  z jed n o ­
czona  z Nim s iedzącym  po p raw ic y  Ojca... 
d opók i śm ierć  św ię ta  nie po łączy ła  Jej z S y­
nem  w  niebie. 4

A jak  za życia S w e g o  by ła  n a jw ie rn ie j­
szą  Jezusa  czcicielką, jak  ja k o  M atk a  całą  
S w ą  istotą  n ad  życiem Dziecięcia  B ożego  
czuw ała ,  tak  teraz jes t  szczegó lną  p a t ro n k ą  
i o p ie k u n k ą  naszego  życia eucharys tycznego ,  
n aszego  do Jezusa-H ostj i  n ab ożeńs tw a .

A ja k o  Jan  święty, gdy  p o d  krzyżem  
usłyszał s łow a : „O to  M atka  t w o ja “, wziął
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Najświętszą Pannę do siebie, tak „weż“ du­
szo moja na każdą adorację Matkę Chrystu­
sową ze sobą. Proś Ją, by raczyła z tobą 
adorować Jezusa w Eucharystji, by była 
przy tobie podczas każdej twej adoracji, by 
myśl twą stale do Jezusa kierowała.

Oddaj zwłaszcza pod Jej szczególną 
opiekę każdą Komunję św. twoją, błagaj, 
by strzegła w tobie Jezusa, którego ty masz 
do serca swego przyjąć, by wraz z Nim 
strzegła duszy twojej na żywot wieczny.

Nie zapominaj o Marji podczas dziękczy­
nienia twego, proś Ją o łaskę prawdziwego 
zjednoczenia duchowego z Panem, któregoś 
sakramentalnie przyjęła.

A kiedy od ołtarzy Pańskich odchodzić 
będziesz, to pamiętaj o tern, by Jezusa i Ma- 
rję mieć zawsze przed oczyma swemi...

Bliżej Ciebie, mój Boże.
Z przepaści mojej nędzy tęsknię za szczy­

tami za Twem Sercem, mój Jezu. Gdybym 
miał skrzydła anielskie, aby wzlecieć ku 
Tobie! Gdybym miał płomienny żar sera-
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fina, by w  Tw em  pobliżu z miłości spłonąć! 
Gdybym  miał T w e własne Serce, abym już 
nie ja żył, ale Ty żył we mnie. Lecz jestem 
tylko marnym prochem, niegodnym, byś 
ślad Twej stopy na nim wycisnął.

D obry mój Zbawicielu, pochyl się ku 
mojej nędzy i podnieś mię w górę ku Sobie. 
Przemień żałosne błagalne moje wołanie na 
cudną pieśń wesela i miłości.

*  *
*

Przyjdź, o Jezu, napełnij ponurą  próżnię 
mego serca. Patrz, nie mam tu na ziemi 
niczego, coby mię mogło uszczęśliwić... 
Śmierć i rozczarowania utworzyły dokoła 
mnie wielką pustynię, gdzie żadna nadzieja 
się nie zieleni, gdzie żadna orzeźwiająca 
kropelka nie spływa. W  tej bezgranicznej 
puszczy oko moje odkryw a tabernakulum... 
odkryw a małą Hostję... Ciebie, mój Jezu.

Przyjdź i nie opuszczaj mię już więcej. 
Kto wie, może już niewiele dni mi pozo­
staje i moja pielgrzymka ku końcowi się 
zbliża.
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Przyjdź! Mnogie burze, jakie los w mo- 
jem życiu wzniecił, powaliły nędzną zaporę, 
którą grzesząc stawiałem wciąż pomiędzy 
T o b ą  a sobą, wykorzeniły wyniosłe cedry 
mojej pychy, leżą one na ziemi pod T w o -  
jemi stopami... Tw oje spojrzenie wstrząsnęło 
mojem sercem aż do dna... T w oja  ręka zró­
w nała  pagórki, które w  dym się rozwiały... 
Nic mi już nie pozostało... jestem sam z moją 
tęsknotą za Tobą! Przyjdź, mój Jezu!

*  *
*

Samotność mi cięży, potrzeba mi Ciebie.
Co znaczy moje nienasycone pragnienie 

miłości, tern silniejsze, im więcej świat traci 
w moich oczach na powabie, im mnier mię 
nęci ? Co znaczy ten w szechw ładny  pociąg, 
który mię tak nagląco do Tw ych ołtarzy 
prowadzi, gdy fałsz i ułuda stworzeń się 
ods łan ia?  Czemu wyciągam ręce ku Hostji, 
gdy śmierć w ydarła  mi wszystkich moich 
ukochanych?  Czemu ta nieopisana tęsknota 
która mię ogarnia, gdy żadnego kościoła... 
żadnej Hostji nie w id z ę ?  Czemu ta odraza
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do sp raw  światowych... ten głód Euchary­
stii?  O powiedz mi, c zem u?

Czy nie działa tutaj Twoje miłosierdzie, 
które, zrywając moje więzy, chce mi przy­
wrócić wolność dzieci B ożych? Przyjdź więc, 
o Jezu!

*  *
*

Tęsknota  za T obą  nie pozostawia mi 
spokoju. Od wczesnego ranka  aż do póź­
nego wieczora Ciebie pragnę, Ciebie pożądam.

G dy świt poranny z całym swoim uro­
kiem przed moim wzrokiem się roztacza, 
myślę o Tobie, Boże mój. Ty jesteś słońcem 
mojego życia! O przyjdź, usuń ow ą pomrokę 
duszy, która mi piękno Twojej miłości za­
słania, oświeć mój rozum T w oją  światłością. 
A gdy w godzinach południowych ciepłe 
promienie słoneczne na mnie padają, wtedy 
myśl moja zwraca się ku Tobie: Ty jesteś 
ciepłem i życiem mego serca. Przyjdź, o pa­
łające Słońce mej duszy, użycz mi żaru Twej 
miłości i spal w Twoich płomieniach reszty 
moich tak licznych grzechów. Przyjdź, kieł-
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kujące dobre postanowienia rozwiń w kwiaty 
wspaniałe i zamień na owoce świętości.

Tęsknię  za Tobą, gdy w mojej duszy 
burza się sroży, albowiem Ty jesteś moca­
rzem, co burzę uśmierza i ciszę przywraca. 
Przyjdź, przynieś pokój T w em u biednemu 
dziecku, który już tyle lat walczy w Twojej 
sprawie. Za moje duchowe męczeństwo po­
daj mi wreszcie palmę zwycięstwa, którą 
T w ym  mężnym bojownikom przyrzekłeś.

A w czarującej godzinie wieczornego 
zmierzchu, gdy obłoki różowią się na zacho­
dzie, wtedy zwłaszcza tęsknię za Tobą. Ży­
cie moje bowiem także ku zachodowi się 
pochyla, a Ty pozostaniesz cudow nem  św ia­
tłem moich lat ostatnich... moich ostatnich 
godzin. O przyjdź i rzuć na mój gasnący 
już żywot różowy połysk, złoty blask Twej 
radości. Przyjdź i gdy ludzie, którzy z umie­
rającymi mówić nie umieją, milkną trwożnie, 
niech zabrzmi słodki Twój głos, który pokój, 
miłość i wieczne zbawienie obiecuje. W  ciem­
nościach nocy tęsknię za Tobą, T w oje  św ia­
tło bowiem nie zna zmierzchu. Przyjdź i złóż
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zarodek nieśmiertelnego życia w mojem 
sercu. A w ciemnym moim grobie... pod lo­
dow ą obojętnością ludzi, którzy prędko 
o mnie zapomną, zachowaj we mnie iskrę 
mającą zapłonąć w dzień sądu  na ognisku
wieczystej adoracji.

*  *
*

Tęsknię za Tobą... Ale czy Tw oja  tę­
sknota za m ną nie jest jeszcze gorętsza, 
o Jezu?

Szukam Cię, wołam Cię, ale czyż nie 
pragniesz już od niezliczonych wieków do 
mojej duszy wstąpić, aby się stała T w o ją ?  
Zbyt słaby jestem, bym zdołał wznieść się 
aż do Ciebie; jeśli się do mnie nie zniżysz, 
sam e zawody mię czekają. Moje serce zo­
stanie na ziemi, a właśnie tego serca T w em u 
Sercu tak bardzo potrzeba. Tęskne moje 
pragnienia nie są w stanie podnieść mię 
wysoko do T w ego  tronu; T w oje  wszakże 
mają moc w każdej chwili Ciebie do mego 
serca przyciągnąć.

To też przyjdź, Zbawicielu mój, przyjdź! 
Nie będę się już więcej opierał miłości
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Twojej tak litościwie zniżającej się do mnie. 
Przyjdź! Kiedy z takiem pragnieniem ocze­
kujesz Tw ojego  dziecka... patrz, oto jestem! 
W yciągam ręce, by Ci przypomnieć krzyż. 
Otwieram usta, by mą prośbę i mój głód 
Ci oznajmić. Otwieram me serce, by Cię 
jako Króla w niem przyjąć. (Scin t euc.).

Komunja duchowna.
. Jezu mój, wierzę w Ciebie; pomnóż wiarę 
moją! Ufam Tobie; umocnij nadzieję moją!

Kocham Ciebie; rozpal miłość moją, abym 
Cię całem sercem coraz goręcej miłował!

Przepraszam  Cię za winy moje; dopom óż 
mi, abym się z nich poprawił, szczególnie 
(tu wymień grzech, który najczęściej po­
pełniasz i który ci najtrudniej zwalczyć).

Oczyść, Jezu, duszę moją Krwią T w oją  
najświętszą i przyjdź do mego serca, abyś 
w niem zamieszkał na wieki. Pragnę być 
zawsze z Tową^ bądź Ty ze mną. Przyjdź 
Panie  Jezu! Amen.


